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ROK 1886. 


( Wspomnienie.) 


W chwili, gdy do rąk czytelników „Ty- 
godnia” dojdzie artykuł niniejszy, rok 1886, 
rok „końca świata”, ustąpi już miejsca swo- 
jemu” następcy, dziś jeszcze dla nas niezna- 
jomemu i=należeć będzie do historyi. 

Z nadejściem każdego nowego roku 
snujemy złote sny na przyszłość, rzucając 
na nieboszczyka garść zapomnienia i zło- 
rzeczeń za klęski i niepowodzenia, jakie 
nas spotkały. Sądzimy zawsze, że rok no- 
wy będzie lepszym od poprzedzającego, że 
obdarzy nas hojnie swemi dary, wynagra- 
dzając za swojego poprzedniku. Dla prze- 
szłości—jesteśmy surowymi sędziami; dla 
przyszłości —zanadto pobłażliwymi. 

Mało jest ludzi, którzy przy końcu roku 
są zadowolnieni z niego. Wszyscy chórem 
skarżą się: obywatele miejscy i wiejscy, kup- 
cy, przemysłowcy, rzemieślnicy, urzędnicy, 
przekupnie, bankierzy, włościanie, literaci 
i. t. d.—słowem skarży się całe społeg: zeń- 
stwo. Zostawiając więc po za sobą roč u- 
biegły, uważamy za właściwe w kilku sło- 
wach skreślić jego nekrolog. 

Jaką rolę odegrał on w ogólnej historyi 
ludzkości, dziś zawcześnie wyrokować je- 
szcze o tem; przyszły historyk wyda o nim 
sąd szczegółowy i bezstronny; my obej- 
rzyjmy się tylko wokoło siebie i zasta- 
nówmy nad tem, jakim był dla nas, cośmy 
w przeciągu tych dwunastu miesięcy zy- 
skali i co stracili. 

Zyskaliśmy bardzo mało; straciliśmy bar- 
dzo wiele. Kok 1886 był „końcem” życia 
wielu naszych znakomitych mężów, o czem 
świadczą świeże mogiły ostatniego przed- 
atawiciela szkoły ukraińskiej Bohdana Za- 
leskiego, utalentowanego powieściopisarza 
humorysty Jana Lama, zkakomitego ar- 
tysty Jana Królikowskiego, dramaturga po- 
ety i dziennikarza Wacława Szymanow= 
skiego, znakomitego historyka ka. Kalinki 
i wielu innych. Starsi ustąpili miejsca małod- 


szym—zwykła to kolej rzeczy; ale jakże 
często z tymi starszymi ustępują także 
i dawne ideały!.. Trzeba jednak przyznać 
że „młodzi” którzy niedawno jeszcze usi- 
łowali bezwzględnie wszystko co stare oba- 
lać, nieco w swym zapale w roku ubiegłym 
ostygli i z większym spokojem i umiarko - 
waniem patrzą teraz przed siebie, jak na 
ludzi, dzierżących w rękach swoich sztan- 
dar nauki, przystoi, 

Położenie polityczne było w roku ubie- 
głym podobne do wrzącego kotła, w któ- 
rym pryska i kip. Widmo wojny, grożące 
od lat kilku w Europie, chwilowo ciągle 
jest zażegnywane, ale społeczeństwo jest w 
ciągłym niepokoju, bo widzi przed sobą jak 
na dłomi, że prędzej czy później musi wy- 
buchnąć wielka katastrofa dziejowa, która 
nie wiadomo jeszcze jak zmieni, na gorsze 
czy na lepsze, obecne stosunki społeczne i 
ustrój cywilizowanego świata. 

W życiu też umysłowem i moralnem spo- 
łeczeństwa naszego, czuć niestety przygnę- 
biający, aoz nie ogólny j jeszcze upadek mo- 
ralny, Małoduszność, pragnąca okupić chwi- 
lowe wygody, z ujmą poczucia godności o- 
sobistej, daje się coraz częściej spostrzegać; 
ale szersze koła, chwała Bogu, nie popie- 
rają jej jeszcze i nie uwzględniają bynaj- 
mniej... 

Pod względem ekonomicznym położenie 
nasze w roku ubiegłym przedstawiało się 
bardzo smutnie. Powszechna stagnacyja i 
zastój w handlu dotknęły ciężko nietylko 
ziemian naszych, lecz i mieszkańców miast, 
wszelkiego rodzaju kupców i przemysłow- 
ców. Częste bankructwa większych firm 
krajowych są illustracyją obecnych stosun- 
ków kapitalistycznych kraju naszego. Anor- 
malny ustrój tych stosunków, sprowadza- 
jąc częste klęski większych firm, pociąga w 
przepaść także i mniejsze. Ta okoliczność 
jednakże, te ciągłe klęski i niepowodzenia 
obudziły w ziemianach naszych powszechną 
czujność, chęć znalezienia koniecznego ra- 
tunku, Obecne położenie ekonomiczne kra- 
ju naszego, wykazuje potrzebę różnych 
zmian w Bystemacie gospodarstwa krajowe- 
go i stałej oszezędności domowej, do któ- 
rej nareszcie coraz więcej ziemian garnąć 
się zączyna, 

Przemysł, pomimo wzmiankowanego za- 
stoju, daje jednak pewne oznaki życia. Świad- 
czą o tem wystawy specyjalne: inwentarza, 
sztuki reprodukeyjno-ornamentacyjnej, na- 
sion, konfękcyi i sprzętów mieszkalnych, 
urządzona staraniem „Muzeum przemysłu 
i handlu“. Zawiązanie spółki gorzelniczej, 
towarzystwa przeciw żebraczego, powstanie 
różnych poważnych instytucyj, mających 
dobro społeczne na celu, świadczą, że pra- 
ca społeczna rozszerza z każdym rokiem 
swój zakres. Porvszono wrószcie w r. ubie- 
głym wiele ważnych kwestyj i spraw pa- 
lących; przypomniano ogółowi jego obo- 
wiązki względem młodszego pokolenia, ła- 
knącego nauki, a nie mającego potemu 
środków; obowiązki względem rodzin ludzi 
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zasłużonych temu społeczeństwu i—wzglę= 
dem upośledzonych przez naturę. 

Ciężkie przesilenie ekonomiczne dało się 
we znaki i dziennikarstwu naszemu. Wazy- 
stkie pisma, a najbardziej speeyjalue, stra- 
ciły wielu prenumeratorów; ztąd też ceią- 
głe narzekania wydawców na brak czytel- 
ników. Istnienie jednakże tylu organów 
prasy, wciąż się ulepszających, pomimo tak 
niekorzystnych dla rozwoju ich war skad 
oraz powstawanie nowych pism („Życie”, 

„Tellus”, „Głos*, „Wisła”) dowodzą, że 
ogół nasz nie jest znów tak obojętnym na 
sprawy ogólne, Tętno twórczości artysty- 
cznej nie ustało weale — owszem, rozwija 
się coraz bardziej i pomyślniej; literaturze 
zaś naukowej, poważnej, przybyło kilka 
dzieł istotnej wartości, jakkolwiek przewa- 
żnie tłumaczonych; wreszcie zbiorowe wy- 
dania dzieł najpopularniejszych naszych 
autorów i wszelkiego rodzaju konkursa—do= 
wodzić się zdają rozbudzenia raczej życia 
intelektualnego. Prawda, że przeważnie 
widzimy uganianie się za strawą lekką, be- 
letrystyczną, ale też trzeba zwrócić uwagę 
na ogólne przygnębienie, trudność warun- 
ków egzystencyi — i owo gonienie za lek- 
ką strawą, złożyć na karb "chęci odposzyn= 
ku umysłowego; trzeba też zwrócić uwa- 

gę i na niedostateczne przygotowanie nau- 
kowe ogółu do zrozumienia pism specyjal- 
niejszych, eo jednak nie jego jest Winą... 

„Niema tego złego, coby na dobre nie 
wyszło” —powiada przysłowie. Może więc i 
ta twarda szkoła Życia, „Jaką „przechodzić 
musieliśmy w r. ubiegłym i jaką jeszcze prze- * 
chodzić nam przyjdzie —wpłynie zbawiennie 
na poprawę niezupełnie wykorzenionych 
jeszcze wad naszych, da nam większy hart 
ducha, większą pracowitość, eaergiję i wy- 
trwałość. Tuszymy, że tak się stanie, ponie- 
waż pesymizm i zwątpienie nie ogarnęły 
jeszcze wszystkich =i ponieważ w szerszych 
kołach społecznych nie zaginęła jeszcze 
część dla ideałów, która jedna tylko potra= 
fi natchnąć społeczną pracę energiją, wska- 
zując jej cele wyższe i ożywiając ją gorącą 
miłością rodziny i kraju! 
Krzewski, 


Z nowym rokiem, *ó 


Pomimo nadesłanego nam przez jednego 
z czytelników, a zamieszczonego wyżej po- 
glądu na rok ubiegły, gdy stajemy wobec 
siebie, wobec własnego ja, z pytaniem „czem 
był i czem się dla nas piotrkowiam zaznaczył 
rok ubiegły” — musimy skłonić głowę ze 
smutkiem, rozłożyć ręce i wzruszyć ramio= 
nami... 

Odpowiedź niełatwa, gdy idzie o niewielki 
zakątek, niewielki społeczeństwa odłam. 

A jednakże w danym, żywym organizmie spo- 
łecznym, choćby w drobnej jego cząstce, 
muszą bić jakieś tentna, „muszą istnieć jąkieś 
specyjalne, ogólniejsze i prywatne interesy, 
pragnienia, nadające tej lub owej cząstceg, 
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swe pragnienia i cele, i za czemś dąży, prze- 
ciętny rosyjanin, niemiec, francuz, polak... 
a więc nie bez tego, aby i przeciętny piotr- 
kowianin, choćby schowawszy bodaj głowę 
pod poduszkę, nie pragnął... na jutro po- 
gody, na pojutrze deszczu, jeden większych 
cen na inwentarz, ziarno— drugi mniejszych 
na mięso, pieczywo i t. p. 

A jednak, jak niewiele się wie a tem! bo 
tych swoich pragnień, skierowanych ku pod- 
trzymaniu podrzędniejszej, acz podstawowej 
cząstki swego jestestwa, nie dzielił prze- 
ciętry piotrkowianiu z drugimi —ponieważ 
jako zbiorowa jednostka, do tego stopnia roz- 
członkował się, że gdyby chwiał dalszą pra- 
tę oprzeć na zasadzie solidarności, musiał- 
by się chyba pozbyć cech własnego or- 
ganizmu!.. Pr zeciętny bowiem piotr kowi iarin, 
t.j. mieszkaniec ziemi piotrkowskiej — po- 
dzielił się na kasty (tylko nie dziejowe), 


stany, zajęcia, biura, etc, etc. etw, a 
wszystko to ściśle, pod rygorem, w sobie 
zamknięte. 


Otóż, gdy wobec takiego stanu rzeczy 
znajdzie się sprawozdawca, zaiste trudna 
jest jego rola. Gdzie fakta? gdzie ieh spój- 
nia? jakie następstwa ?,. 

Fakta! -- odpowie SETA —a czyż nas 
rozdzielonych nie zabija ogólna bieda? Wszak 
cena ziemi spadła, ur odzaj średni, popyt nie- 
mal żaden; — jedyna fabryka, podtrzymująca 
przynajmniej cenę kurtofli—i ta została zam- 
knięta;—bandle wiszą na włosku lub bankru- 
tują;—w sklepach żadnego ruchu; —w kance- 
laryjach rejentów cisza—interesy niemal za- 
marly, chyba z młotka sprzedaż, pod którym 
bodaj czy nie więcej niż w innych okolicach 
pie ziemskich majątków. Nawet w szko- 

ach—i tam życie uśpione, u przynajmniej 
tętno jego bardzo osłabło,—nomimo bowiem 
zamknięcia w gimnazyjum równoległych od- 
działów, prywatna szkola o wiele mniej ma 
adeptów niż w latach ubiegłych, co tylko 
w części otwarciem w Łodzi gimnazyjum 
może być wytłumaczonem. 

W dodatku do tego wszystkiego, po nad 
samem Piotrkowem, na pewnych podstawach, 
vozy bez podataw, dość, że przez kilka lat ostat- 
nich, wciąż unosi się groźna wieść ni- 
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XLVI. 


Niniejszy numer „Tygodnia” jest w roku 
bieżącym pierwszy. Wypadałoby więc zro- 
bić jaki obrachunek sumienia z roku upły- 
nionego, Właściwie jednak mało z czego 
mamy zdawać sobie sprawę. Dnia 1 stycz- 
nia 1886 r. od rana przyozdobiliśmy grze- 
szne powłoki doczesne godowemi szaty i 
zaczęliśmy biegać z życzeniami i spełniać 
toasty—aż do mniejszego lub większego, 
niekiedy i zupełnego zamroczenia władz 
umysłowych (tyczy się to nwyjątków”), 
Onegdaj („Tydzień” nosi datę niedzielną ) 
robiliśmy toż samo. 

Od jednej do drugiej daty upłynęło 
365 dni. Przez ten Czas, odgraniczony 
ściśle w powyższy sposób, od poprzedniego 
do następnego takiegoż okresu, przedewszy- 
stkiem postarzeliśmy o rok. Dla wielu ten 
rok stanowi epokę w Życiu, z powodu 
otrzymania patentu na dojrzałość, dyplomu 
prawniczego lub lekarskiego, długiej su- 
kienki, albo pierwszych kolczyków brylan- 
towych. Takich jednak osób jest stosun= 
kowo niewiele. Przeważna większość prze- 
Żyła dwanaście miesięcy i—na tem koniec. 
Dodać można chyba to, że zjadłą przez ten 
czas 365 obiadów, które kosztowały znacz- 
nie więcej niż pięć złotych, tyleż śniadań 
i kolacyj. W zawodzie swym mało kto 
postęp jaki zrobił, i to najczęściej niezna- 
czny, bo poco się tam doskonalić, kiedy 
i tak się do jakiego takiego utrzymania do- 


| 


kim stopniu, żywotny jego ruch obezwła- 
dnia. 

— Pesymistą z ciebie panie sprawozdaweo 
—powiesz zapewne, szanowny czytelniku, 
wszystko tylko w czarnych widzisz kolorach, 
i nic masz Żadnych illuzyj, żadnej nadziei. 

— Być może. W każdym razie, czy tak, 
czy owak—skorvo pragniesz czytelniku stron 
dodatnich, bądź łaskaw poszukaj ich sam, 
a gdy odnajdziesz, donieś nam o tem... 


Wiadomości Bieżące. 


— Teatr. W przeszłą sobotę graną 
była sztuka pod tytułem „Grzeshy War- 
szawy.” Jest to bomba obliczona na świą- 
teczną, miejską publiczność. W wykonaniu 
jej jednak, jak zresztą w każdej wystawio:- 
nej przez goszezące u nas obeonie towarzy- 
atwo sztuce, zauważyliśmy wielką staran- 
ność. Pp. Kisieluicki, QGłodowski i p-na 
Czarli trzymali prym. Następnie wyatawio- 
no powtórnie „Dziewczę z chaty za wsią” 
i „Lisa w kurniku,” o których szczegóło- 
wiej już pisaliśmy. Na wtorkowe przedsta- 
wienie złożyły się 4 jednoaktówki: „Złoty 
cielec,” „Dwóch głuchych, „Ka; cio? i „ü 
Tancerki.” Wazystkie, choć wobec pustoj 
prawie sali, grane były z rzadką werwą i 
życiem, a nieliczna publiczność śmiała się 
do rozpuku,  Szczególniej „podobały się: 

„Złoty cielee” i „U tancerki”, P-na Pio- 
trowska odegrała” 3 różne role, z jednakim 
wdziękiem i doskonałem zrozumieniem każ- 
dej; pam Głodowski jako Kajcio stworzył 
prawdziwy typ galicyjskiego wołyniaka, a 
również doskonałym był  kantorzystą w 

„Złotym cieleu”; pan Kisielnicki zasłużone 
zdobywał oklaski szózególniej w roli Leao- 
na „U tancerki” i w „Dwóch głuchych;” 
pań Syciński był wybornym Rosenblatom, 
a scena z Ludwisiem, w „której stara się 

wydobyć od niego zeznanie dotyczące zgu- 
bionych pieniędzy, z rzadkim jak na pro- 
wineyjonalnej scenie edegraną została ar- 
tyzmem, 
szło i żyć można. Nieprawdaż ? roia NIO PAA dod grze 
bilardowej także trudno było postąpić dalej, 
bo już poprzednio staliśmy na wysokim 
stopniu doskonałości, i całoroczne usilowa- 
nia skierowane były ku temu, żeby na raz 
zdobytym poziomie się utr zymać i nie wyjść 
z wprawy, Toż samo stosuje się i do szla- 
chetnej gry w winta, W tych dwóch dzie- 
dzinach możemy śmiało się pochlubic, że 
jeżeli nie poczyniliśmy nowych zdobyczy, to 
przynajmniej ze epuścizny lat dawnych 
niceśmy nie uronili. 

Inaczej się rzecz ma z pozostałym naszym 
materyjalnym, umysłowym i moralnym do- 
robkiem, 

Pod względem materyjalnym zbieraliśmy 
po większej części owoce nieoględności daw- 
niejszej, z owych czasów, kiedy jeszcze 
można było zaopatrzyć się na lata chude 
Lat takich było ongi w Judei siedm. Daj 
Boże, żeby u nas nie było ich więcej. Owo 
ce bowiem wzmiankowane odznaczają się 
niezmiernie cierpkim smakiem i bardzo wąt- 
pię, czy są zdrowe i strawne. Przeciwnie, 
mniemam, że żywienie się niemi może nas 
przyprawić o chorobę ciężką i niebezpiecz- 
ną. Owoce te, to wywłaszczenia sądowe z 
ruchomości i nieruchomości, areszt za długi, 
bankructwa kupców, zupełny upadek kre- 
dytu, rozwielmożnienie się żywiołów obcych 
na tutejszym gruncie. 

Gdybyż się tylko skończyło na tem, co 
już jest stracone! Ale gdzie tam. Teraz 
jeszcze, choć już zrzadka, widzimy indywi- 
dua pozbawione wszelkiej przezorności i ży- 
jące nad stan. Nie mam tu na myśli niedo- 
warzonej młodzieży pozłacanej, z zajączkami 
i zielonością w głowie, ale ludzi dojrzałych, 
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nas teatr. Czyż istotnie tylko operetka 
może pociągać ku sobie naszych, tak zwa- 
nych, wielbicieli sztuki dramatycznej? A 
szkoda, bo w towarzystwie pana Kisielnivkie- 
go znajduje się kilka rzeczywistych talen- 
tów, z prawdziwym urtyzmem uprawiają- 
cych sztukę; posiada ono dobrany repertuar 
i bardzo staranną reżyseryję. Na każdej 
prawie z wystawionych dotychczas kome- 
dyi lepiej i pożytecznej można się było Za= 
bawió, niż nawet na sławetuym „(raspa- 
rone,” 


go rozmaitych władz, co także, w bardzo x nasza tak oboj jętnie traktuje goszczący u 


— Pożar, W wiliję Bożego Narodze- 
nia, o godzinie 10-ej wieczorem, wybuchł 
ogień w domu p. Horowicza naprzeciwka 


kościoła po Pijarskiego, Zapaliły się miano - 
wicie belki sufitowe na 1-em piętrze, sku- 
tkiem jakiejś nieprawidłowości luftu od pie- 
ca. Chwilowo zdawało się mieszkańcom 
domu, że obejdzie się bez straży ogniowej 
i nawet takową wstrzymano w drodze, 
zwracając du szopy, Dopiero p. Podolski: 
pom, naczelnika, zszedłszy na grunt, przeko- ` 
nal się o istotnem niebezy pieszeństwie i po- 
lecił dwom pierwszym oddziałom straży u- 
dać się na miejsce wypadku, Po wyłamania 
części sufitu i podłogi, zdolano przy pomo- 
oy sikawek ugasić ogien w ciągu pół go- 
dziny, 


— Opiekunka ochronki pani K. w 
towarzystwie, Doktora S. jako ezłonka Rudy 
zarządzającej Tow. Dobr, odwiedzili w 
dzień wigilijny ubogą dziatwę. Rozdane 
między mały ludek struele, pierniki, jabł- 
ka, obrazki oraz ciepłe ubrania, sprawiły 
niemałą radość wśród maleństwa. Do ura- 
czenia dziatwy, datkami awojemi przyczyni= 
li się pan B. oraz panie M, i G. 


— Pod adresem nadzoru omentar- 
nego.—PDroszeni jesteśmy o zwrócenie ú= 
wagi tutejszego nadzoru omentarnego na 
konieczność polecenia ko mu należy, aby 
wszystkie uliczki cmentarza oczyszczane by- 
ły ze śniegu, gdyż dotychczus, z wyjąkiem 
głównego przejścia od bramy do kaplicy, 
przez inne, boczne dróżki, przedostać się 
jest POZÓR A 


imężów 4 zajmujących poważne stanowiska 
wśród społeczeństwa, któremu obowiązani 
są dobrym przykładem przyświecać, u ży= 
Jących mad stan, bez myśli o jutrze| Pos 
tomność czemuś podobnemu nie będzie cheia- 
ta dać wiary, a jednak piszę to, jako wy- 
raz szozerego mego przekonania. Niech 
tam przyszły jaki archeolox, odkopawszy 
to pismo, łamie sobia „głowę nad tem, jak 
coś podobnego dziać się moglo, niech my- 
śli, żem skomponował żarcik niedorzeczny, 
ja jednak piszę to, jako szczerą prawdę i 
wzywam współczesnych na świadectwo, ozy 
takich indywidaów wśród siebie nie posia- 
damy. 

Fakt taki jest jednym z dowodów, że „BĄ 
ludzie, którzy nietylko przez jeden rok nie- 
szczęśliwy, ale przez cały długi szereg ta- 
kich lat nie są w stanie nie zapomnieć, ani 
się nauczyć, Dla takich każdy rok nowy 
jest zbliżeniem do ruiny. Niepoprawnych 
tych można żałować, ale w dobrze zrozu- 
mianym interesie ogółu życzyćby wypadało, 
żeby się stało jak najprędzej to, co ich mi- 
nąć nie może, tj... żeby przestali siać naokół 
zgorszenie. 

Jak się przedstawia nasz kolejdoskop 
prowineyjonalny. Nielepiej dzieje się i na 
rozleglejszym widnokręgu. Zapowiedziane 
przed rokiem przeszło przez trój włosego 
reżysera widowisko, przedstawiło nam na 
ziemi poznańskiej smutny dramat, Treścią 
jego walka na śmierć i życie między siłą a 
słusznością. Rezultat tej walki zapowiada 
się groźnie. Siła znalazła, niestety, sprzy- 
mierzeńców w naszych własnych szeregach: 
podały jej rękę: zdrada, głupota i niedo- 
łęztwo. Wprawdzie to ostatnie zaczęło pod 
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— Biuro porady prawnej. Na 
skutek wniesionego przez adwokatów przy- 
sięgłych podania, A okrągowy kai 
na posiedzeniu swem w dniu 24 grudnia 
r. p. udzielił tymże adwokatom przysięgłym 
pozwolenie na otwarcie w gmachu sądu 
biura bezpłatnych porad prawnych dla bied- 
nych—z warunkiem złożenia sądowi pro- 
jektu przepisów, mających określić szczegó- 
łowo działalność tegoż biura. 

— ©Obrońcom prywatnym przy 
sądzie zjazdowym piotrkowskim zostało po- 
dobna wzbronione wywieszanie znaków z 
tytułem „adwokat”, jak to się dotychczas 
praktykowało. 


— Ceny targowe. W Warszawie, 
w tygodniu przedswiątecznym, płacono funt 
mięsa wołoweyć kop. 10, u nas 12 i 13;— 
fubt polędwicy kop. 12, u nas 20. W 
Warszawie za funt bardzo ładnych ryb 
płacono kop. 12 i 10, u nas 20 do 30. I 
mówią, ża w Warszawie droższe jest życie | 

— Wczciwa izraelitka. Pani M, 
staruszka 80-letnin, przechodząc na nabo- 
żeństwo do Fary, około sklepu narożnego, 
położonego na rogu ulicy Krakowskieso 
Przedmieścia i Sulejowskiej, upuściła wo- 
reczek, w którym znajdowało się kilkana- 
ście złotych drobną monetą, Spostrzegłszy 
swą zgubę dopiero w kościele, wraca wy- 
straszona, żeby sprawdzić, czy czasumi w 
domu nie zostawiła woreczka; tymczusem 
zastępuje jej drogę starozakonna i oddające 
zgubę, oświadcza, że cały czas czekała przed 
domem na powrót pani M. z kościoła, żeby 
wręczyć jej znaleziony woreczek. Ofiaro- 
winego wynagrodzenia przyjąć nie chciała, 

Pani M. notując w „Tygodnia” ten fakt 
rzadkiej uczciwości, załączu szlachetnej izra- 
elitce serdeczne „Bóg zapłać”, 


— W Łodzi kilka tkalni wełnianych 
z powodu zastoju w interesach przestało 
na czas jakiś dawać robotę przedsiębiorcom 
którzy rozdawali ją pojedyńczym tkaczom 
w Konstantynowie, Aleksandrowie, Zduń- 
skiej Woli i t. d. 

O pocieszającym objawie donosi dziennik 
miejscowy. W jednym z tamtejszych zakła- 
dów przemysłowych dyrektorem był do- 


U DOWIE MENACE 


tychezas niemiec, sprowadzony przez wła- 
ściciela umyślnie z zagranicy, obecnie je- 
dnak posadę tę powierzono nasżemu ziom- 
kowi, który po ukończenia specyjalnego 
zakładn naukowego, przez jakiś e był 
praktykantem w tej fibryde,—Y” drucie 
podobno fabryce taką samą posadę obejmie 
wkrótce krajowiee, poprzednik zaś jego, 
niemiec, wyjeżdża do vaterlandn, Wartoby 
podać nazwiska właścicieli tych fabryk, 
gdyż czyn ich jest prawdziwie obywatelski, 

Niektórzy właściciele fabryk w Łodzi, 
pragnąc zabezpieczyć robotników od epi- 
demii ospy, zarządzili powtórne szczepienie 
ospy ochronnej wszystkim pracującym. By- 
łoby pożądanem, aby środek ten zastoso- 
wały i inne fabryki, a w takim razie udało- 
by się może łatwiej opanować tę groźną 
epidemiję, od kilka miesięcy trapiącą Łódź. 

— W Częstochowie, w nocy z 
dnia 21 na 22, około godziny 1, wybu- 


chnąt pożur w olbrzymiej farbiarai braci 


Brassów, w części, gilzia mieściła się suszar- 
nia. Niebezpieczeństwo — jak donoszą do 
pism wąarsz.—było nader groźne, gdyż tuż 
obok stoi ogromny skład, napełniony ba 
wełną, a w pobliżu znajdują się papiernia i 
młyn parowy Kohna i Ginsberga. Straż 
ogniowa pod przewodnictwem naczelnika 
Kd. Wodzyńskiego, wzięła się energicznie 
do ratunku. Sam naczelnik, widząe, że iskry 
przenoszą się na wymieniony wyżej skład, 
pokryty dachem tekturowym, wszedł pier- 
wszy po drabinie na gmach trzypiętrowy 
i kazał część dachu zrąbać, aby przeciąć 
drogę ogniowi. Odważni strażucy narażuli 
się na wielkie niebezpieczeństwo, albowiem 
nocą wiał wiatr silny, padał śnieg z desz- 
czem, marznąc w powietrzu, przyczem wy- 
puszczono parę z tak ogromnym świstem, 
iż najodważniejszemu w głowie zakręcić się 
mogło. Pomimo to, nie było wypadku spa- 
dnięcia z dachu. W pół godziny pożar zdo- 
łano umiejscowić; pracu jednak strażaków 
trwałą do dnia białego. 


— Pogłoska o przychylnej deczzyi 
sfer rządzących co do budowy drogi żela- 
znej z Łodzi do Kalisza okazała się mylną. 
Dzienniki petersburskie dodają przytem, że 


koniec do głowy po rozum sięgać; dotąd 
jednak nie prócz projektu nie zbudowało. 
Jak na nas — jest to już coś, ale bardzo 
mało, w perównaniu ze środkami, jakiemi 
rozporządza napastnik. Szalonej jego za- 
wziętości oprzeć się może tylko niezłomna 
energija i nieugięta wytrwałość. Przymio- 
tów tych posiadamy, niestety, bardzo małą 
doze, i należałoby oczekiwać nieuchronnej 
zguby, gdyby nie nadzieja, że przecież nie- 
szczęście, eboć powoli, aiczr,wZńnie, za Zma- 
nę ku lepszemu wpłynie. Poniosłszy szkód 
niemało, może wreszcie dojdziemy do jakie- 
go takiego rozumu przed nową szkodą. 
To, eom powiedział wyżej o ludziach 
żyjących nad stan, zdaje się przeczyć temu 
i odbierać wszelką nadzieję lepszej przy- 
szłości. Jednakże zauważyć muszę, że licz 
ba tych szkodliwych osobników zmniejsza 
się i być może, że z czasem ten gatunek 
zupełnie zniknie z pośród nas. Z drugiej 
zaś strony nie można pominąć i tego, że 
spotykają się coraz częściej pożyteczne u- 
siłowania, jeżeli nie ze strony całego ogółu, 
to przynajmniej jednostek. Od czasu do 
czasu zjawia się u nas człowiek tobremi 
chęciami ożywiony i krząta się około tej 
lub owej gałęzi działalności, wyłącznie ku 
pożytkowi ogólnemu skierowunej. Czasem 
spotyka go obojętność ogółu, dla którego 
prenes ule najczęściej działanie jego para- 
iżowane jest z zewnątrz, i wreszcie musi 
on ustąpić pod naciskiem nieprzyjaznych 
okoliczności, stargawszy swe siły, nadwe- 
rężywszy fortuny, albo zgoła ją straciwszy. 
Taki los spotkał założyciela zakładu ręko- 
dzielniczego dla kobiet, Toż samo przy- 
trafiło się fundatorom szkoły rzemiosł dla 


chłopców żydowskich. ZŹmarnowane te usi- 
łowania dotykalnych rezultatów wprawdzie 
nie dają, ale zasłagują na zaznaczenie, jako 
dowody gorących uczuć obywatelskich, przy- 
noszące chlubę jednostkom, ogółowi zaś 
dające otuchę, że sąm w sobie dość żywot- 
ności posiąda, że tylko zmienne okoliczno- 
ści tamują jego pracę i, że ze zmianą tych 
okoliczności nie na przeszkodzie rozwojowi 
i postępowi jego stać nie będzie. 

O zesziorocznaj. działalności na polu pra” 
ey umysłowej wypadałcby - ajlózu, la 
niwie tej nie od dziś panuje u nas nie- 
urodzaj, Śmierć Kalinki odebrała nam na- 
dzieje, jakie w tym uczonym historyku po- 
kładaliśmy na przyszłość, sądząg z tego, 
czem już zbogacił naukę dziejów ojczystych, 
Nanka ta, niestety, jest jedyną, która na 
naszym gruncie samodzielnie się rozwija. 

Należy zaznaczyć zjawienie się nowego 
organu publicystycznego, „Głosu”, W wy- 
dawnietwie tem nieuprzedzony i bezstron- 
ny spostrzegacz widzieć musi niczaprzeczo- 
ny dowód ruchu naszego piśmiennietwa 
peryjodycznego, Pisma bowiem o tak wy- 
raźnie zamanifestowanej demokratycznej 
dążności dotąd nie mieliśmy. Uzupełnia 
ono zatem brak, przez co może się niejedno- 
krotnie przyczynić do wszechstronnego wy- 
świetlenią niejednej kwestyi społecznej, W 
tych przypadkach, gdzie między interesami 
włościan i innych warstw przytrafia się ko- 
lizyja, koniecznem jest wysłuchanie stron 
obu. „Inne warstwy” posiadają liczny 
zastęp oddanych sobie OTĘANÓW, „Głos” zaś 
może i powinien, jeśli będzie wierny swemu 
programowi, reprezentować alteram par- 
tem. Niektóre gazety obydwóch obozów, 
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obecnie nie może być mowy o budowie nó= 
wych kolei do granicy pruskiej albo austry= 
jackiej. 

— Przy kopaniu studni nastacyi 
w Babach, na 60 stóp głębokości, w glinie, 
znaleziono kawałek drzewa dębowego, któ- 
ry odesłano do Muzeum Przemysłowego w 
Warszawie, 


— Podniesienie wpisów, Z powodu 
podniesienia od dnia 13 stycznia r, b, © 
50,/” wynagrodzenia wypłucanego nauczy- 
cielom rządowym za tak zwane godziny 
dodatkowe,—rady pedagogiczne szkół war- 
szawskich zajęte są obecnie obmyślaniem 
środków pokrycia spodziewanego deficytu, 
przez płnowne podniesienie wpisów. Po- 

iesi to byłoby obowiązującem już od 
przyszłego półrocza. 


— Zamiast noworocznych po= 
winszowań, złożyły w dalszym ciagu 
następujące naoby ofiary w Redakeyi „Ty= 
godnia”: na Towarzystwa Dobroczynności pp. 
Boduszyńscy rs. 5, Gamp ra. 3, Babicki, 
Mianowski, ©. Pański, Sudra, Trojanowski 
po rs. l, oraz za pośrednictwem księgarni 
p. Jędrzejewicza, pp. Tomezyńskii A, Szwe= 
dowski po rs. 2, Blinstrab, Filipski, Klieki, 
Karsznicka po ra. 1;—na Slraż Ogniową pp: 
Gumpf ra. 3, E. Wolski rs, 2, Giegużyń- 
sty rs. l, oraz za pośrednietwem księgarni pp 
Psarska Klementyna ra, 5, Skórzewascy ra, 5, 
Goleński, Klicki, E. Pański, ks. Sałaciński, 
Skurzalski, J. Aarski po rs. 1. Ogółem na 
Dobroczynność rs, 21, na Straż ra. 25 — 
Nadto p. Burghard złożył (na rące pp. 
Gampf i Jędrzejewicza) rs. 8 dla starców 
miejscowego domu przytułku, dla natych- 
miąstowego rozdania im tej kwoty. 


— W dalszym ciągu, lista człon- 
ków rzeczywistych, którzy wnieśli należne 
składki: pp. Józef Dąbrowski za drugie pół- 
rocze 1886 rs. 3, Skikiński Jan za cały rok 
1887 rs. 6., ks. Waberski za pierwszą po- 
łowę 1887 ra. 5,—Po rs 3 za pierwszą po- 
łowę 1887 r. wnieśli: pp. ks. Sałaciński 
Aleksander, Szpadkowski Symforian, Wol- 
ski Emil, Klieki Władysław, Podolski Adam, 
Otto Władysław, Jarnuszkiewicz Antoni, 
Pawłowski Mikołaj, Milkowski Apolinary, 


| tak zachowawczego jak postępowego, powi- 
tały wrogo nowe pismo, co jest smutnym ob- 
jawem nietolerancyi. 

Najniepochwytniejszą dla sprawozdawcy 
jest moralna strona życia społecznego. Mo- 
żemy się pochlubić, że w roku bieżącym 
nie przybył nam żaden godny kolega Ku- 
socińskich, Rembertowskich, Baśskiewiczów 
i Krzeczkowskich; rozmaitych jednak prze- 
stępstw codziennych popełniono zapewne 
nie mniej, niż corocznie. Zadziwiającym jest 
faktom zwrot od przestępstw przeciwko 
własności publicznej Y prywatnej —dq..innei 
zupełnie kategoryi: mianowicię do obrazy 
czci niewieściej, Kilka czynów tego rodza= 
ju zyskało smutny rozgłos, że wspomnę tu 
tylko sposobem przykładu o wypadku z 
panną C., na stacyi Skierniewice. Sądzę, 
że występne chuci nie wzrosły u nas tak 
znacznie, bo warunki klimatyczne i sposób 
życia mieszkańców naszego kruju niezbyt 
temu sprzyjają. 

Przyczyną anormalnegao stosunku obu 
płci jest chyba nie eo innego, tylko brak 
szacunku dla kobiety ze strony mężczyzny, 
Mężczyzna čoraz częściej zaczyna zapas 
trywać sią na kobietę, jak na rzecz, 
mogącą służyć za chwilową zabawkę, Zapo- 
biedz takiemu cofaniu sią wstecz pojęć 
moralnych, mogłoby tylko staranno wycho- 
wanie domowe i szkolne. Staranne wy- 
chowanie w domu rodzice dziecku w rzad- 
kich tylko wypadkach dać mogą. O wycho- 
wania szkolnem w tem miejscu pisać nie 
będę, boby mnie to zaprowadziło daleko 
po za możliwe granice. F, Miętkiewioz, 
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Radziszewski Józef, Smiarowski Alfred, Bo- 
biński, Wilczyński Korneli, Skórzewska 
Tekla (nowy członek), Wolski Władysław, 
Jakubowski Juljan. 


— Hada nadzorcza straży ognio- 
wej ochotniczej w Nowo-Radomsku donosi, 
że w zamian powinszowań Nowo=rocznych 
złożyli: D-r J. Kulski, Ks. Kan. Gajewski, 
K. Soczołowski, i Ber. Förster po rs. 3.— 
Siennicki Wład., — M. Korotnieff, Lud. 
Jurkowski, L. Świdziński, A. Sulikowski, 
Lud. Biedrzycki, F. Fabjani, L. Janiszew- 
ski, Mikulski, D-r. Kohn, Bóhm Daniel 
Rechterman Izrael i Rechterman Lejzer po 
rs. 1. — Henryk Förster i Sosniesz Hier. 
po 75 kop.— Kwapiszewski Wład. i Szper 
Izydor po kop. 50. — Razem wpłynęło z 
łego zródła do kasy straży rs. 27 k. 60, 


— Mla interesujących się oświa- 
tą ludu, podajemy w dalszym ciągu (patrz 
X 19 „Tygodnia” z r. z.) spis niektórych 
świeżych wydawnietw ludowych: 1) „Jak 
uprawiać ziemię, siać i sprzątać z pola,” 
dla użytku małych gospodarstw, napisał 
Maryjan Prawdzic, pod kierunkiem Kazi- 
mierza Promyka—cena 25 kop. 2) „Piel- 
grzymka do Częstochowy i Jerozolimy” od- 
był i opisał Paweł Orzechowski, do druku 
poprawił pisarz Gazety Świątecznej — cena 
10 kop. 3) „Stara baśń” opowiadanie z 
dawnych czasów z powieści I. J. Kruszew- 
skiego, przerobiła F. M. — cena 10 kop. 
4) „Pogawędka o podawaniu pierwszej po- 
mocy obumierającym, czyli ludziom będą- 
cym w stanie śmierci pozornej,” napisał 
d-r Stanisław Zaleski—cena 5 k. 5) „Wska- 
zówki dla zawierających akta rejentalne i 
prywatne,” podał Dominik Maślakiewicz, 
rejent w Lublinie; dla wszystkich czytelni- 
ków uprzystępnił pisarz Gazety Świątecznej. 
cena 5 kop. 6) „Grwizdalski wójtem” po, 
wiastka napisana przez lskierkę, przejrza- 
do druku pisarz Gazety Swiąt.—cena 5 kł 


— Listy od Riedakcyt. 

— Korespondentowi z Będzina, Cała treść ostatniego listu 
obraca się około jakiejś osobistości, około jakiegoś 
skandalu, Sprawa to zresztą tak ściśle prywatnej na- 
tury, że zajmować się nią nie sposób— pomijając już 
wprost nieprzyzwoitą formę, w jakiej została podaną. 
To nie jest „artykuł“ ami „Kkorespoudencyja*—i dla- 
tego drukować tego nia możemy, 


— Dwa kalendarze. Na półkąch księgar- 
skich ukazaly Się wreszcie dwa kalendarze prze: 
znaczone głównie dla ludu: jednym jest znany i sym- 
patyczny „Gość” K, Promyka, w którym oprócz zwy- 
kłej części kalendarzowej znajdujemy krótkie na 
każdy miesiąc „przypomnienie dla gospodarzy i go- 
spodyń*, ewangielije na niedziele i święta, parę po- 
wiastek dla ludu, oraz popularne gawędy: o poży- 
czkach dla ludn; jakie były dwa lata ostatnie; z 
gmin i gromad; złe namowy do porzucania ziemi; 
wystawy; nagrody za dobra gospodarowanie; dwa 
ważne wynalazki; nowe prawo; niemcy; wreszcie 
przepisy pocztowe, pieniadze miary i wagi, drogi 
żelazne, jarmarki etc. etc. 

Drugim kalendarzem jest „Strzecha rodzina“ która 

„pów AKA życjrypów Świętych Pandkión, zawiera 
rownież powiastki i gawędy ludowe, jakoto: ochrony 
dla dzieci wiejskich; o czytaniu książek; szczepienie 
wścieklizny; góry świętokrzyskie; o szczęściu rodzin- 
nem (szereg takich kwestyi jak pieniactwo, pomoc 
wzajemna, jarmarki i odpusty etc). 


— Z kolei dąbrowskiej. Na ogólnem ze- 
braniu akcyjonaryjuszów kolei dąbrowskiej zapadła 
uchwała, ażeby z funduszów eksploatacyi odliczyć 
25,000 rs. na fundusz kasy emorytalnej dla urzę- 
dników tejże drogi. 

— Przegląd pedagogiczny rozszerzą od 
Nowego Roku swoją działalność w kierunku pra- 
ktycznym. Oprócz pomieszczanych dotychczas arty- 
kułów treści pedagogicznej, dawać będzie: wskazówki 
i pomoce naukowe, ułatwiające prace nauczycielom, — 
kronikę pracy wychowczej w kraju i zagranicą,—o0- 
pisy różnych zakładów naukowych,—pytania i odpo- 
wiedzi treści pedagogiczuej, oraz praktyczne pod- 
ręczniki i przewodniki naukowe, które z czasem 
utworzą popularna biblijotekę pedagogiczną. Szereg 
tych ostatnich, zaczną przygotowane już do druku 
nader cenne prace,—Jest to nowość, którą publicz- 
ność nasza Szczerze ocenić i poprzeć powinna, 8zcze- 
gólniej wobec ogromnego w literaturze naszej braku 
dobrych podręczników naukowych. 


— nistoryi Powszechnej K. F. Beckera, 
wyszły z druku zeszyty 12 i 13,—zeszyt po kop. 10. 


— Do dzisiejszego numeru dołącza Big 
dla wszystkich prenumeratorów prospekt „Głosu”. 


TYDZIEŃ 
LIST OTWARTY 


Pana Michała na Piaskach Piaskowskiego 
do p. Pawła na Krzywiczance Krzywickiego, 
IV. 


Ciężkie czasy, panie Pawle: zboże nie 
płaci i mało go jest; świnka nie płaci, krów- 
ka nie płaci, a i bardzo chuda bo paszy 
mało; skóry i kości—żaden Mosiek kupić 
niechce. Oto położenie rolnika, w jakiem 
obecnie znajduje się. 

Odpowiesz mi na to, że żyjemy w wy- 
jątkowych okolicznościach. Prawda, że w 
wyjątkowych; ale mnie się zdaje, że my 
już nie żyjemy, tylko wegetujemy. Podda- 
jąc się ogólnej apatyi, bębniemy tylko w 
szybę, przestępujemy z nogi na nogę i po- 
wtarzamy: „co to będzie? eh, jakoś to bę- 
dzie, Mości Dobrodzieju”. 

Otóż to „jakoś” od lat kilku przepowiada 
nasza prasa postępowa, która głosi urbt el 
orbi, że jesteśmy kastą ludzi skazaną na wy- 
marcie i, ża wszyscy wymrzemy, bo tak 
jest z góry postanowiono. My się też tro- 
chę z tem oswajamy i przez okna naszych 
dworków wyglądamy, rychło ta śmierć na- 
stąpi? Ale jakoś jej nie widać i doczekać się 
jej nie możemy. Ze śmiercią przynajmniej 
wszystko się kończy; ostatnia rzecz jaką się 
opłaca jest pochowek, a później już się nie 
płaci nic—ani Towarzystwa, ani żadnych 
procentów, ani podatków. 

Może to i dobra ta przepowiednia śmier- 
ci. Włożą szlachoica do grobu, będzie sobie 
leżał spokojnie i rozpamiętywał o minio« 
nej przeszłości; nikt nad nim nie będzie 
się znęcał, chłop nie będzie dopominał się 
o serwituty ani ich nadużywał, łyk mało- 
miasteczkowy nie będzie zazdrościł majątku 
i tytułu „wielmożnego pana”, a Szmul 
nie będzie miał kogo okpiwać. 

Ale na złość tym wszystkim przepowie- 
dniom, my żyjemy jeszcze—i nasze robacz- 
ki żyją, i niestety, co dzień jeść potrze- 
bują !... 

Otóż z togo wynika sens moralny taki: 
że bywają wypadki, iż kark szlachecki jest 
twardszy od chłopskiego, nęka go nieraz 
bieda straszniejsza od chłopskiej, a on je- 
dnak siedzi na skibie, opędza się dosyć 
szczęśliwie wszystkim sekwestratorom, ko- 
mornikom i brodatym Mośkom. Nieraz przy- 
chodzi do tego, że przez subhastacyję wy- 
rzucają go ze skiby, którą kupi jaki Mo- 
siek, skosztuje chleba szlacheckiego, a pó- 
źniej prosi się (jak to miało miejsce w na- 
szej okolicy), żeby szlachcie do skiby wró- 
cił, daje mu nawet pieniędzy na nowe za- 
gospodarowanie, byle tylko siedział i go- 
spodarował. 

Nasze Mośki trochę się uszarpały. Wy- 
stawili kilkanaście majątkósę —, ; pieta 
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cicho, jeszcze raty Towarzystwa za niektó- 
rych płacą. Mośki kaliskie przyrzekli sobie 
„pod hajrem” nie subhastować— czekać, do- 
póki szlachta nie wyreperuje się i nową 
wełną nie porośnie, żeby ją można we 
właściwym czasię dobrze ogolić. 

Podobno, Panie Pawle, bardzo wziąłeś 
na oszczędność w ostatnich czasach, że na- 
wet gazet nie prenumerujesz; a wyczytałem 
pocieszającą wiadomość, jakkolwiek nie dla 
nas, lecz dla mieszczuchów. Otóż Towarzy- 
stwo Kredytowe Miejskie warszawskie, ma- 
jąc na uwadze ciężkie cząsy, obraduje, że- 
by ulgi zaprowadzić dla swoich stowarzy- 
szonych, przez zmniejszenie rat opłacanych. 
Może za przykładem Towarzystwa Miej- 
skiego pójdzie i nasze Towarzystwo... Do- 
tąd jednak siedzi sobie spokojnie i odrabia 
zwykłe referaty. 


Tak więc pocieszającą ci wiadomość na|5 


nowy rok przesyłam, że i u nas ludziska 
ruszają się, na seryjo, Kiełkuje projekt zbio- 
rowego wystąpienia O ulgi dla stowarzy- 
szonych, a bardziej zagrożeni marzą o mô- 
ratoryjum, jak to ongi bywało, przed u- 
chwaleniem prawa z roku 1825. Cieszmy 
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się więc, panie Pawle, że może doczekamy 
się tych dobrodziejstw i, do tego czasu mo- 
że ciebie z Krzywiczanki, a mnie z Pias- 
kowej Wólki nie wyrzucą. 


Michał Piaskowski. 


TUSZYN 


MATERYJAŁY HISTORYCZNE 
zebrał 


M. Baruch. 


l. Starostwo Tuszyńskie. 
(Dalszy ciąg—patrz Ñ 51). 
Dochody ze starostwa i powinności poddanych. 

Na mocy uchwały sejmowej 1562 r. o 
czwartej części dochodu z królewszczyzn, 
t. zw. kwarty, przeznaczonej na utrzyma- 
nie stałej siły zbrojnej, dokoaany został 
pierwszy szezegółowy opis królewszczyzn. 
Opis dóbr tuszyńskich w 1564 r, (ks. lustr. 
XM 6. £ 210; X 5. f, 147; M 64 f 28) spo- 
rządzili lustratorowie: Sebastian z Mielcza, 
kasztelan wiślicki, starosta brzeski; X. An- 
drzej Blinowski, kantor kruświeki, kanonik 
włocławski; Tomasz Dembowski, sędzia 
ziemski łęczycki, 

Część tej lustracyi (ks. lus. M 6 f. 210) 
przytaczamy dosłownie '*) dla ciekawości 
szczegółów tyczących się stosunków rolnych 
i cen produktów żywności: 

a) Prowenty miasta Tuszyna. 

W tem rmiasteczku jest placów 106, na 
których jest domów 158, z których całych 
placów czynszu z każdego płacą na Święty 
Marcin po groszy 1 facit flor. 3 gros. 16 

Rzemieślnicy ile ich jest od rzemiosła 
swego czynszu płacą po gros. 1, 

Kowalów jest na ten czas 7 po gr.1=7 
groszy; szewców ną ten czas jest 13. Kraw= 
ców na ten czas 4, Kuśnierzów na ten 
czas 5. Piekarek 10. Piwowarek jest 15. 
Kołodziejów na ten czas 8. Stalmachów 2. 

Łanów rolej 34 i z temi co było dano 
Maciejowi Podolskiemu, które wzięto już 
na dwór, z każdego łanu płacą po gr. 10. 

Ogrodów wszystkich 98 z każdego płacą 
po groszy l. 

Targowego jurmarcznego przychodzi do 
roku citra vel ultra flor. 6, Rzeźników 
jest na ten czas 5 płacą po pół toru kamie= 
niu łoju nieśmalcowanego, kamień łoju pa 
groszy 24, 

Cła piotrkowskiego co je tu biorą przy- 
chodzi do roku citra vel ultra flor. 8. 

Miar słodowych od piwowarów do roku 
przychodzi 190 mniej abo więcej, każda mia- 
ra po groszy 12 facit flor. 76; którą mia= 
rę mieszczanie zwyczaju z starodawnego 
płacą po groszy 12, choć droższa pszenica 
abo tańsza. 

e Suma trab wszystkich prowouńów wyżej 
wymienionych facit flor. 116 groszy 8. 
b) Folwark. 


Urodzaj latosi: żyta, . . k. 56, kopa da kor. 2 
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Diana wszystkiego na tych. grunciech obu= 
dwu brogów bywa citra vel ultra 25. 

Wygsianie: Zyta korey 82 i ćwierć, pszeni- 
cy kor. 2'/,, owsa kor. 91'/,, jęczmienia kor. 
23, grochu kor. 5, prosa pół korca. 


Reszta: żyta . . kor. 7934, korz. po gr. 
pszenice . p 3 
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jęczmienia „ 108, | Pn ję EK 
ÓWSA 44 w R p oa 4 8 
grochu. e p 4 n dm AB 
Prosa + « p Ms agł.s, 18 
Biana brogów 25, bróg po flor. 4. 


Suma za ty wszystki zboża iz sianem fol- 

warku wyżej omienionego facit flor. 187 
r. 15 denar. 9. 
Bydło: Krów dojnych 6. Wołów do płu- 
ów 12. Jałowych 12. Wołów mniejszych 
9, Junieć 1. Cieląt 2. Świń wszystkich 30 
Świerzop (wieprzów?) 7. Gęsi 23. 


(4) W cytowanych ustępach nie zachowujemy 
dawnej pisowni. 


X 1 


Pożytek od bydła tego saczniąc (?) od 
jyan krowy po flor. 1 gr. 14 faeit flor, 8 

r. 24. 

5 e) Wieś Stary Tuszyn. 

W tej wsi jest kmieci osiadłych 29i z 
tymi, co je mienią być wójtowskimi maja 
pod sobą łanów 167/,; z tych kmieci są 4, 
wójtowsecy na dwu łaniech czynszu z łanu 
jednego płacą po groszy 36, stacyjnego po 
gros. 2, owsa po kor. 6 miary wierzehowa- 
tej; kapłunów po 2, kurów po 2, serów po 
2, jajee po 50. | 

Zagrodników 2 płacą czynszu po groszy 
8. Z tych wyżej opisanych kmieci i łanów 
jest ich 7 nowo osadzonych na 8'/, lany, 
którzy ani czynszu ani żadnej daniny nie 
dawają aż do roku 1566, tam na ten czas 
anie wszystki powinni będą dawać ja- 

o inni kmiecie. 

Tamże są cztery młyny trzy z dawna, a 
czwarty nowo zbudowany przez Macieja 
Podolskiego. 

Pierwszy młyn Kunka *5) płaci czynszu 
flor. 4, wieprza winien karmieć, albo dać 
flor. 2. Ten młyn jest na stawie, który 
jest na stradze Nyr. 

Dragi młyn Staniek Dobrinka **) na trz- 
ciej mierze jest, przychodzi z niego do ro- 
ku kor. żyta 22 Wieprza jednego winien 
karmić, abo dać flor, 2. Tenże i słody mie- 
le, ma przywilej na trzecią miurę. 

Trzeci Dobrinka **) Thomek na tejże 
strudze stawek, na mierze trzeciej jest; przy: 
chodzi z niego do roku żyta kor 20. Wie- 
prza jednego powinien ukarmić abo dać 
flor. 2. (a. 6. 8.) 


(85) W 1511 r. był we wsi Tuszycie tylko jeden 

młyn (Pawiński. Polska XVI w t. II str, 264), za- 
pewne młyn zwany Kunka, 
. (46) Przywilej wydauy młynarzowi, Stanisławowi 
Dobrynce, określa prawa i obowiązki tegoż młyna- 
rza: otrzymuje on każdą trzecią miarę z mełcia wszel- 
kiego ziarna, prócz głodów; uatomiast trzeciego de- 
nara, czyli trzeci pieniadź obowiązany dawać do re- 
puracyi tegoż młyna i „wedle starego zwyczaju” 
wieprza winien karmić. Przywilej wydany w Piotr- 
kowie 19 marca 1544 r. (M. K. 68 f. 51), następnie 
potwierdzony w Krakowie 22 lipca 1649 r, (M. K. 
77 f. 110). 

Na tych samych warunkach po Stanisławie Dò- 
brynce objął młyn syn jego Walenty, na eo wydano 
przywilej w Krakowie 7 lipca 1588 r, (M, K. 135 
f. 140), 

W 1592 r. w Krakowię, 12 czerwca Walenty Do- 
brynka z żoną Jadwigą Zabezanką, otrzymują w do- 
Żywocia „młyn zwany Dobrynka.” 

Warunki: trzy miary słodu dawać powinni do 
dwvrn, a zamiast dwóch miar wszelkiego innego 
ziarna, płacić mają staroście tytułem dzierżawy 10 
złotych rocznie „vigore priorum nostrarum literarum,” 
Wszystkie przyrządy sprawiają sami i wszelkie re- 
paracyje młyna uskoteczniają, z wyjątkiem napra: 
wiania grobli, eo jest obowiązkiem starosty, (M, K. 
137 £. 171). 


Tenże Walenty Dobrynka nabywa od ówczesnego 
starosty, margrabiego Myszkowskiego, „włókę Wy- 
rębiska Jabczyńskie i chrustów do niego należących 
na miejscu rzeczonem Pociech.. i sztukę łąki” za 
czynsz 12 grosz mon. polskiej, płacić się mający na 
5-go Marcina, Potwierdza to król w Warszawie 12 
marca 1600 r. (M. K. 145 f. 126). 

Przywilejem 7 lutego 1631 r. król wydając Stefa- 
nowi Bykowskiemu konsens na wykupienie wójto- 
stwa, zarazem przyzwala na wykupienie dożywotnie 
młyna „Dobrynka sen Radzaniec” z przyległościami 
i rolami, jako w mieście Tuszyuie tak i we wsi „Wo- 
li Tuszyńskiej” z rąk sukcessorów po Stefanie Do- 
brynce (M. K. 178 f. 222). 

Następnie młyn wraz z wojtostwem przechodzi w 
1651 r. z rąk Bykowskiego do starosty. 

Drugi młyn tejże nazwy wystawił Albert Dobryn- 
ka „de oova radice” wraz z domostwem, za co ten- 
że Albert otrzymuje zapis na tym młynie 10 grzy- 
wien monety polskiej, po 8 groszy w grzywnie, Wa- 
runki te same jako u Stanisława Dobrynki: nadto 
jeszcze wolne mełcie od mieszczan i kmieci tuszyń- 
skich, wręb wolny i paszę. Dan na sejmie w Piotr- 
kowie 27 stycznia 1559 r. (M. K. 93 f. 161). 

Oba te młyny wystawione były przed 1531 rokiem, 
albowiem komisyja graniczna 1551 r. (M. K. 46 f. 
163), już je zaznacza, jako „dwa młyny wodne,” le- 
żące „niedaleko lasu Radzanii nad rzeczką Dobrut- 
ką.” Rzecz uwagi godna, że dopływ Neru, o którym 
tu mowa za czasów Długoszowych nazywał się Nyr- 
cem t. ji małym Nerem. Sądzę, że dopiero od czasu 
wybudowania tu młyna przez Stanisława Dobrynkę 
i rzeczkę przezwano Dobrynka. Komisarze wyzna- 
czają Dobrynkę, jako granicę pomiędzy soaotanij > 
zną tuszyńską a dobrami kapitulnemi, pomimo, że 
młyny wybudowane były na brzegu kapitulnym. Za- 
strzegła przy tem komisyja dla młynarzy prawo to- 
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wienia ryb, również wolny wręb w lasach kapituły 
i paszę wolną. 

Od lasu Redzyny jeden z tych młynów przezwano 
Redzynami. Młyn ten Redzyński nabyła kapituła kra- 
kowska pomiędzy 1779 a 1790 rokiem. (Akta Kom, 
Dobr, Porządku), 


Kronika rolnicza z 1886 r. 


Okres Jesienny. 

1) Ile zebrano (średnio) z jednej morgi 800 prętowej 
na gruntach włościjańskich i dworskich: 

Zyta 2—4 korey. Przenicy 3—7 korcy. Owsa 5—19, 
Jęczmienia 8—15, Proso; groch i tatarka nie zwró- 
ciły zasiewu. Kartofle od 30—80 korcy. Rzepak zi- 
mowy 20—35 korcy. Len, mak i kukurydza paste- 
wną (koński ząb) plon dobry. Buraki cukrowe 65—100 
me Bnraki pastewne około 100 k. Łubiu — b. 
dobry, 

2) Waga zboża? Korzec żyta funtów 280, pszenicy 
240, owsa 140, jęczmienia 200 Ziarno wyborne, 

3) Kiedy rozpoczęły się zbiory? Około 10 lipca. Przez 
trzy miesiące zbiorów sprzyjałą stała pogoda beż 
kropli deszczu. 

4) Płaca robotników w czagie zbioru; Płaca dzienna 
najemnika na własnem utrzymaniu 227/, kop., naje 
mnicy 18—22!/, Płaca najemnika na pożywieniu 
chleboda wey 18—20, najemniey 15—20 kop. Kosiarz 
na utrzymaniu chlebodawey 50 kop. od jednej mor- 
gi 300-prętowej. 

5) Ceny produktów rolnych; Rorzec żyta wagi 230 Z, 
4 r.—d!/j rnb. Korzec pszeniey, wagi 240 g/, odór, 
—6v. 20 k, Korzeć owsa, wagi 140 dZ, od 2 r. 40 
kop.—2, 70 kop, korzee jęczmienia, wagi 200 dź, 
3.—4 r, korzee tatarki od 4—5 r. korzec kartofli, 
wagi 280 4, ©” 75 k.—1 r. 20 kop Na raport do 
Australii, większemi partyjami, korzet kartofli, wa- 
gi 7 pudów, gotówką 80 kop. Rzepak zimowy, wa- 
za 212 g/. od 6 r. 50 kop.=7 rub, Buraki cukrowa 
waga korea 800 ZZ, z dostawą do Btacyi kolei Żela- 
znuej od 75 k —85 k. Cetnar. 120 ZZ, siana od 1r.— 
I r. 20 k. 

6) Ceny żywego inwentarza: Koń roboczy 60—100 r. 
para wołów roboczych 100—180 r. Wół na rzeź 40— 
50, krowa dojna od 20—45 r., owca 3—4 r., Wieprz 
wykarmiony 30—50 r. Z braku paszy Geny inwen- 
tarza żywego znacznie spadają. 

7) W Jakim stanie znajdują się zasiewy ozimn: Z 
przyczyny posuchy Żyto przez 6 tygodni nie wscho- 
dziło. Wogóle kiełkowanie oziminy rozpoczęło się 
około 10 paździerinka i przedstawia się pokażnie. 


ROZMAITOŚCI. 


— Ludność Niemiec i Francyi. Ludność 
Niemiec włącznie z Alzacyją Lotaryngiją i wynosiła 
w 1826 r, 24,831,396 mieszkąńców i od tego czasu 
powiększała się stale tak, że w roku 1585 doszła do 
46,840,906, a zatem podwoiła się prawie, We Fran- 
cyi, jak wiadomo, wzrost liczby mieszkańców jost 
daleko powolniejszy. W r. I860 Francyja miała lu- 
dność znacznie większą niż Niemcy, w r, 1870 prawie 
równą, obecnie cesarstwo niemieckie liczy blizko 
o 9 milijonów więcej niż republika francuzka. Diczbą 
urodzeń w Niemczech wynosi blizko dwa razy tyle; 
na 100 dzieci przychodzących na Świat we Francyi 
rodzi się 184 niemców, Zastanawiając się nad temi 
cyframi i pizyjmując najmniejsze, znakomity eko- 
nomista Leroy-Beaulieu przypuszcza, iż z końcem 
bieżącego stulecia, Niemcy będą posiadały 53 miljony 
ludności, a Francyja niespełna 40, Mała liczbę nrodzeń 
we Francyi pisarz ten uważa za klęskę dlm swego 
kraju. Dzieci nieliczne, będące najczęściej jadynakami, 
wychowane są przez rodziców z troskliwościt prze- 
sądną i tracą w tem wychowaniu ducha przedsię: 
biorczości, niewieścieją. Liczba dzieci w rodzinie wy- 
wiera wpływ na całe życia narodu. W niej trzeba 
szukać rozwiązania zagadki, czy naród będzie przed- 
siębiorczym i odważnym, czy miękkim, spokojnym i 
trwożliwym. Narod, w którym rodziny mają mało 
dzieci, nie może stać się wielkim ludem handlowym. 
Z tego powodu Leroy-Beaulieu radzi przyciągać 
zewnątrz żywioły, których Francyi brakuje, a mia- 
mowicie robotników, handlarzy; otworzyć na ościeź 
bramy Fraucyi dla pracowników, którzy przybyć 
zechcą i udzielać im, a przynajmniej ich dzieciom, z 
wszelką łatwością praw obywatelskich. Jest to zda- 
niem wspomnionego ekonomisty jedyne lekarstwo na 
tę klęskę. 


— Uprzejmość niemiecka staje się roz- 
czulającą, Nasi sąsiedzi zgadzają się na ogromne 
ustępstwa, gotowi załatwiać korespondaneyje w roz- 
maitych językach, a nawet tyle sa względni, że o- 
biecują przyjmować ruble kredytowe bez wymiany 
na marki, Jako nowy dowód owej uprzejmości, pisze 
„Gazeta Lubelska”, widzieliśmy w tych dniach cyr- 
kularz jednej z niemieckich firm, która nazywa się 
„francuzką”, aby zachęcić do obstalunków. Firma ta 
zapewnia, że z ochotą przyjmuje ruble rosyjskie ną- 
wet kredytowe i ceny swoich wyroków w katalogu 
oznacza w tych rublach. Ceny. są istotnie niewysokie, 
ale firma zapomniała dodać, ża koszta celne ponosi 
sprowadzający towar, co w połączeniu z transportem 
wyniesie podwójnie w porównanin z cenami tych to- 
warów n nas na miejscu, 

Pokazuje się z tego, że gdyby nasi pp. kupey po- 
trafili wytrwać w energii, miedaliby się niemcom 
tak jak dawniej wyzyskiwać. 


= 
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— Redakcyja w kłopocie. Jedenz dzien. 
ników loudyńskich, chcąc przysporzyć. sobie abonen- 
tów ogłosił, iż prosi publiczności o zadawanie mu 
pytań, na które będzie odpowiadał, Wezwanie to 
dało nadspodziewany rezultat, pytań nadeszła mog 
nieprzeliczona; ale między niemi i mnóstwo takich, 
któreby nawet Salamona w kłopot wprawiły. I tak 
np. ciekawy jakiś syn Albionu pyta się: Jak się na- 
zywa najstarszy mieszkaniez Pekinu? *—lInny Znów 
ciekawy jast wiedzieć: „Ile jest kamieni brakowych 
w Londynie? *—To znów: „Czy zmarli, których ciała 
są Spalone, także zmartwychwstają?*—Albo: „Kto 
był pierwszym szeweem Wilhelma Zdobywcy?” „W 
jakim stopniu pokrewieństwa stoi Gladstone do Kaina 
i Abla? Jak się nazywała praczka babki Ponejnsza 
Piłata? Jak często cierpiał Julijusz Ceząr na ból 
zębów?* i t. p. 


— Usunięcie pa miątki, Kamień znajdujący 
się pod Lipskiem na pamiątkę Dąbrowskiego, nie- 
dawno z polecenia policyi usunięto. Pamiątkę t 
znajdującą się w magistracie lipskim, mą naby 
Muzeum Czartoryjskich w Krakowie. 


— Praktyczny podarunek ślubny. 
Praktyczni synowie Albionu wprowadzili nowy zwy- 
czaj, godny stanowczo naśledowania, Wujowie, ka- 
zynowie i inni krewni młodej pary, zamiast i jak 
dotychczas, ofiarowywać nowozaślubicnym różne zby- 
tkowne i bezużyteccze podarunki, składają sumę: 
jaką mieli zamiar na upominki wydać i zebranym 
w ten sposób funduszem opłacają na dwa, trzy, pięć 
czy dziesięć lat zgóry,.. komorne za mieszkanie n0- 
wożeńców. Myśl zaiste wysoce praktyczna! * 


— Oryginalny mczeń skończył w paździer- 
niku nauki giminązyjalne w Pradze czeskiej, Byłta 
syn ubogiej szwaczki, podobny tak bardzo do dzie- 
wczyny, że podejrzywano dosyć często jego płeć. 
Mimo ubóstwa swojej matki, ubierał się zawsze 
staraonie i odbywał w czasie każdych wakacyj dal- 
sze podróże. Różnie mówiono o chłopen z twarzą 
dziewczyny, aż sam żródło awoich dochodów wy» 
tłómaczył, Skoro mu wręczono patent maturitatis. 

Uczeń posiadał w Paryżu wuja linoskoka, do któ= 
rego jeździł na kaźde wakacyje. Tam występował 
w cyrku swojego wuja jako kobieta i miał takie 
powodzenie, że opędzał zarobkiem nietylko wydat- 
ki swojej matki i swoje, ale uciułał gobie nado- 
miar dość Bpory mająteczek, Nie przyznawał on się 
do swojej godności „kobiety latającej” aż do osfa= 
tecznych egzaminów, gdyż obawiał się, że go wydalą 
ze szkół, Dopiero gdy miał maturę w ręku, przyznał 
się do wszystkiego, 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Bztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem, ma zaszczyt pro- 
sió pp. artystów malarzy i rzeźbiarzy, członków 
Rzeczywistych Towarzystwa, w Warszawie zamie- 
szkałych, aby dla wyboru Delegacyi ezasowej Wy- 
stawy dorocznej konkursowej, odbyć się mającej w 
styczniu 1887 roku, raczyli podać swoje głosy w Kan- 
celaryi Towarzystwa, najpóźniej do dnią 30 gradnią 
r. b. do godz. 12:ej w południe. 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskien ma zaszezyt pro- 
sié uajuprzejmiej pp. Cz onków Korespondentów, 
którzy dotąd nienregulowali z Towarzystwem rą- 
chuaków za sprzedane przez siebie dowody składko- 
we r. b.. o spieszne nądosłauie należności do Kasy 
Towarzystwą z uwagi, iż w myśl art. 13 i 45 Usta= 
wy, numara dowodów składkowych, za które nala- 
Żność nie wpłynie do kasy Towarz. przed rozlosu- 
waniem pomiędzy Człouków Towarzystwa dzieł sztn= 
ki przez Komitet w ciągu roku zakupionych, nie 
mogą być włożone do ko? luteryjnych. Losowanie 
odbędzie się w d. 31 grudnia r. b. 


Z 

— Nr. 52 Gazety ftzemieślniczej wy- 
szedł z druku i zawiera: „Od Redakcyi”„— „Przegląd 
wyrobów rzemieślniczych na wystawie odzieży i 
sprzętów*.—1LI.. „Strona praktyczna urządzeń mije- 
szlialnych* przez H, Zieleziiskiego. — „Listy o wy- 
chowaciu, VI.*, przez Z. K.—„Gawędy warsztatowe” 
przez Gryfa.—,Pogadanki z pp. majstrami*, przez J. 
Łubieńskiego inżyniżra (ciąg dalszy). -- „Kronika 
bieżąca“: $. p. Wacław Szymanowski, — „Ofiary”.— 
„Listy do ezytelników*.= „Ogłoszenia”*, — „W odcin- 
ku: Obrazek z życia Warszawy“: „Gwiazdka“, przez 
Karolego.—0d Nowego Roku 1887, Gazeta dołączać 
będzie na oddzielnych arkuszach, rysunki Specyjąłne 
dla kd ror rzemiosł. —Adres Redakeyi: Warszawa, 
Nowy Świat 42. i 


— Wszystkim życzliwym znajomym i ko- 
legom z Zarządu Tow, Dobr, których od- 
wiedzia i życzeń przyjąć nie mogłem w 
piątek, z powoda wielkiego osłabienia — 
składam  niniejszem wzajemne życzenia 
i za pamięć serdeczne podziękowanie. 


Karol Burghard. 


_ Ś.P. Edward Laryssa Domański za- 
— gna} w pann dnia 26 grudnia w Mosz- 


— 


kowie w Galicyi. Pogrzeb odbył się 
w dniu 29 grudnia, 


Licytacyje w obrębie gubernii 


— 23 marca (4 kwiet.) w sądzie okręgowym piotr- 
kowskim na sprzedaż majątku Wólka Łękawską w 
pow. piotrkowskim od sumy 60,000 rs. 

— 28 grud. (4 stycz.) na folwarku Dobraniczki 
w pow. piotrkowskim stu wozów żyta w snopie, od 
sumy 600 rs. 

— 21 marca (2 kwiet.) tamże na sprzedaż nie- 
ruchomości w m. Łodzi przy ul. Konstantynowskiej 
pod M 320 od sumy 35000 rs. i uiżej, 

— 5 (7) stycz. w urzędzie pow. Brzezińskiego na 
dostawę różnych produktów dla szpitala w m. Brzeż- 
nicy wciągu 1887 r, 


rYDZIE N. 


— 29 grud. (10 c dk majątku Żdżary w pow. |.tvpyść od sumy 30 rs, 


rawskim na sprzeda: 
sumy 2182 rg. 

— 2 (14) stycz. w sk jc wójta gminy Da- 
browa-Rusiecka na sprzedaż osady na kolonii Piaski 
od sumy 300 rs. : 

— 7 (19) stycz, w urzędzie pow. noworadomskiego 
na 3-ch letuią dzierżawę propinacyi we wsiach, na- 
leżących do m. Noworadomską od sumy 70 rs. 88 kop 

— 22 grud. (3 Btycz.) w urzędzie pow, częstochow- 
skiego na sprzedaż drzewa w leśnictwie Pajęczno 
na sumę 13237 rs; w leśnictwie Olkuskim na sumu 
9713 rs., w leśnictwie Olsztyńskim na sumę 5762 rs. 

— 22 grud. (3 stycz.) w urzędzie pow. łaskiego 
na sprzedaż drzewa po rozwalonej karczmie wa wsi 


zboża w ziarnie i mebli, od 


1 


— 8 (20) stycz. w magistracie m. Rawy na 3-ch 
letnie oczyszezanie rynku i innych misjse publiez- 
nych od sumy 99 rs, 25 kop, 

— 20 marca (1 kwiet.) tamże na sprzedaż nieru- 
chomości w m. Piotrkowie 1) przy ul, Moskiewskie- 
pod X 537/254 od sumy 28098 rs, 2) przy ul, Odes- 
kiej pod N 164 od samy 1,000 rs. 3) przy ulicy Mos- 
kiewskiej pod w 448/434 od sumy 18;000 rs. 4) 
vieru chomości W m. Tomaszowie przy początku nlic: 
Jerozolimskiej, Ś-.ga Antoniego i Brzustowskiej pod JE 
28 c /122 od sumy 60,000 rs. 5) w m. Tomaszowie na 
rogu ul. Jerozolimskiej i Polnej pod MN 188b. od su- 
my 20,000 rs. 
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nicznych. 


Ogłoszenie przedpłaty na 


„ŚWRYJER GODZIEN Y” 


PISMO WYCHODZĄCE CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM ŚWIĄT BOŻEGO 
NARODZENIA, WIELKIEJ NOCY i ZIELONYCH ŚWIĄT, 
ZAŁOŻONE w r. 1864. 

„KURYJER” obejmuje: Wiadomości urzędowe. Kronikę wiadomości miejsco - 
wych, prowincyjonalnych, z Cesarstwa i zagranicy, Powieści, opowiadania 1 
poezyje. Życiorysy ludzi zasłużonych. Artykuły ekonomiczne, przyrodnicze, 
rolnicze, oraz dotyczące bandlu i przemysłu., Sprawozdania i wiadomości z 
literatury í sztuki, Przeglądy polityczne i telegramy, Felieton, Kronikę są- 
dowa. Korespondencyje z kraju i zagranicy. Wiadomości kościelne, giełdowe, 
targowe it. p. W dodatku w formacie książkowym wychodzą; 

Powieści majcelniejszych autorów, f 

rocznie przeszło sześćdziesiąt arkuszy drnku, czyli około sześciu tomów, _ 

„Kuryjer” wychodzić będzie w roku przyszłymąpod dotychczatowemi warunkemi: 
w Miejscu: z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie. . « 50 kop. ice M : Pk 
Kwartalnie. „ „ 1.50 kop. Miesięcznie .. . 15 kop 
Rocznie +. . . . 6 — "M Kwartalnie . „« . 225 kop, 
Za odnoszenie do domu dopłaea się konente ©: 1% I 


5 kop. miesięcznie, 

Wyłącznie tylko dla obonentów „KURYJERA CODZIENNEGO” 

przysługuje prawo nabywania po cenie bezprzykładnie nizkiej, zą tom 

w miejscu 60 k., z przesyłką pocztą S5 K., lub w zeszytach w 
miejscu po k. LO, z przesyłką pocztową po k. 15, * 


Encyklopedyi powszechnej tomów  I3-cie, 
MIESIĘCZNIE TYLKO TOM JEDEN. i ; 
Oraz znakomite dzieło BALINSKIEGO i LIPINSKIEGO, põmnożone 
uzupełnione opisem Szlązka, przez F. K. MARTYNOWSKIEGO, prt: 
LJ 
STAROŻYTNA POLSKA 


Zeszyt w miejscu 50 k., z przesyłką pocztą 6% k.— Dotąd wyszło zeszytów 16. 
(3-3) Adres „Kuryjerą Codziennego:” Krako wskie-Przedmieście 66, 


a | 


Drukarnia, Litografija 
STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 
i Maszyny do linijowania ksiąg 

cO > h + 
©. dańoshkiego 
w „Petrokowie.* 

Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres 
kamcelaryjnych czynności WW. PP. REJENTÓW 
wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co, 


Geny przystępne. 
Z czem poleca się łaskawym względom, 


SAL 


(R. i Fr. 


‘Agentura Handlowa i 


LEJU 
GUSTAWA NOSEK & ©” 


w Warszawie, Leszno Nr. 51—53 (nowy). 


POLECA: 
Oliwę Malagską Gallipoli, Leccer, Oliwę do palenia. 


i l Ruskie oleje mineralne 
w różnych gatunkach, Qleje do wyrabiania gazu, oraz różne smary i tłuszcze dla potrzeb tech= 
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w Dąbrowie Górniczej. 
Dostarcza Węgle w różnych gatunkach i sortach po cenach kopalnianych. Zaj- 
muje się Expedycyją towarów. Przyjmuje wszelkie Agentury odnoszące się 


do Handlu, Przemysłu i Rolnictwa, a 
sumiennie, energicznie i 


na dogodnych 


także Ubezpieczeń. Załatwią wszystko 
warunkach, (6—4) 


FORTEPIAN 


z dżwięcznym tonem fabryki Zakrzew- 
skiego, do sprzedania za 260 ra., w 
domu W-go Kamockiego II piętro. 

: (3—1) 


List Zastawny 


pozostawiony w handlu p, Malangiewi- 
cza, a będący moją własnością, otrzyma- 
łem od tegóż pana M, 

Biedrzycki. 


LOKAL KAWALERSKI. 


Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy- 
najęcia w kążdym czasie, róg alei Alek- 
Bandryjskiej i ulicy Odeskiej  (0—8) 


Książka do nabożeństwa 


zostawiona jeszcze w czerwcu w 0- 
gródku bernardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło- 
szenia, (0—9) 


REKAWICZKI 


własnej fabrykacyi, w znacznym wybo- 
rze, szelki, krawaty, bieliznę 


Skład Węgli 


Wiodzimierzą Sapińskiepo 
| (Bóg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 f, . . . „85 k, 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) , « . . . 88 
Pud koksu (korzec 4 pudy) , 25 K. 
Korzec węgli drzewnych 1 rs. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 


k, 


się w koszach - półkorcowych 
wagi 130 47, (18—8) 
EEEE, D E a CE WOSDŹ. 


fiodanira Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


męzką, po bardzo przystępnych cenach |Dom W-go Adama Gołembowskiegoa 


poleca magazyn rękawiczniczy FT. Sza- 
fniekiego w m. „Petrokowie,” przy ulicy 
Sieradzkiej, dom W-ych Strzeleckiego i 
Sikorskich. (3—3) 


1 lub 2 pokoje 


na pierwszem piętrze od frontu, z od- 
dzielinem wejściem, vis-4-vis cukierni p. 
Jasihskiego—w każdym czasie dó odsta- 
pienia za przystępną cenę, Wiadomość 
bliższa w Redakcyi „Tygodnia, pomię- 
dzy godziną 3 a 5 po południn, każdo- 
dziennie. (0—14) 


IE" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 10 powieści 
p. t. „Królowa Złotych Pól.” 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jossoxeno I[EBBypoM, 


wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
i Sanki. 
(18—8) 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Dajchmen | F'rendler 


w Warszawie, 
ulica Senatorska Nr. 26. 


W drukarni E, Pańskiego w Petrokewie.. 
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tak powolny, że nierówności łożyska odznaczały się 
zaledwie lekkiemi zmarszczkami na powierzchni wody; 
od czasu do czasu gromady jętek przelatywały nad 
nim, muskając lekkiemi skrzydły  zwierciadlaną po- 
wierzchnię. 

Bystre oko uczonego dostrzegło nareszcie wską- 
zany mu przez majtka przedmiot, podobniejszy je- 
dnak do pnia kołyszącego się drzewa, niż do aliga- 
tora, tem więcej, że niekształtna bryła płynęła ku nim 
unoszona prądem rzeki. 

Aligator po sutej wieczerzy, złożonej z potę- 
źnej porcyi ryb, zasnął widocznie i poddając się leni- 
wie biegowi wody płynął, nie domyślając się bynaj- 
mniej grożącego mu niebezpieczeństwa. A zbliżał się 
wolniuteńko, pozostawiając po sobie lekką bruzdę na 
powierzchni rzeki. 

Wilhelm Hornitz kazał zwolnić uderzenia wio- 
sel, by uniknąć najmniejszego szelestu, mogącego prze- 
budzić śpiący potwór: chciał skorzystać z tego bez- 
władnego stanu, by módz go ugodzić stożkowatą kulą. 

Profesor, uzbrojony był w gwintówkę i w każ- 
dej chwili gotów był bronić się od jakiejkolwiek na- 
paści. Wioślarze skurzystawszy ze spokojnego biegu 
wody, z największą ostrożnością zatrzymali łódkę, 

Przestrzeń, dzieląca łódź od potworu, była już 
nieznaczną; to też można było odróżnić chropowatą i 
bezkształtną bryłę. Nakoniec aligator zbliżył się już 
i był na odległości 20 metrów od łodzi, Uczony miał 
wtedy sposobność ujrzeć płaską głowę i ząbkowaty 
grzbiet płaza. Schwycił gwintówkę i zmierzył w gło- 
wę śpiącego zwierzęcia. 

Wszyscy wioślarze wstrzymali oddech, z naj- 
większym wzruszeniem oczekując przejścia strzału, 

— Trafiony! zawołał sternik z zachwytem. 

W istocie; po za lekkiemi obłokami białego dymu 
można było zauważyć odwróconego grzbietem aligato- 
ra, trzepiącego czterema łapami. Strugi skrzepłej krwi 
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sekundy, by wpadły na dno otchłani i pociągnęły za 
sobą muły i woźniców. Wtedy, podróżni przycze= 
picia sią do wozów, całą siłą opierają o skały i dzię- 

i nadludzkim wysiłkom, udaje im się -utrzymać 
równowagę. 

Wśród tych wzruszeń rozlicznych, wśród płaczu 
i jęków kobiet, przekleństw woźniców —obojętnymi i 
wesołymi pozostają jedynie ci, których cały majątek 
stanowi kilof i motyka. Ci gwarzą wesoło, swobo- 
dnie odpoczywają na zakrętach drogi i z głęboką 
litością patrzą na wysiłki współtowarzyszy. Idą 
oni wolno, bez pośpiechu, żartująe, to znów pomagając 
słabszym, zatrzymując się chwilami pod drzewem, dla 
łyknięcia kieliszka gin'u lub zapalenia cygara. Kilku 
z nich siada na zrębie skały i śmieją się wesoło z 
upartej walki, którą rudy jakiś irlandczyk pro- 
wadzi ze swoim osłem. Osioł uparł się iść brzegiem 
ścieżki, nad przepaścią leżącym. Irlandczyk usiłował 
go skłonić, by szedł pod skałą. Starzy i doświadczeń- 
si górnicy dodawali odwagi nowoprzybyłym emigrantom. 

— Daleko jeszcze do kopalni? —zapytał jeden z 
tych ostatnich. 

— Co tu gadać o kopalnil zawołał górnik, któ- 
ry całe życie przesiedział w Kalifornii nie dorobiwszy 
się majątku.—[o nie kopalnia, ale całe pola pokryte 
złotem | 

— Więc je tylko zbierać należy? 

— No, nie tak to znów łatwo, bó żyły złota 
są ściśle ujęte w łożysko białego kwarcu, a to nie 
mięki kamyki 

— A czy łatwo wśród skał rozróżnić złoto? 

— Toż ono ma kolor monety złotej, samo rzu- 
ch się w oczy | 

Nieliczne sosny, które dotąd urozmaicały je- 
Bzcze jednostajny i nużący krajobraz, stawały się co- 
raz to rzadsze, coraz to bardziej karłowate; karawana 
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minęła wkrótce ostatnie znich i zapuściła się w naj- 
dzikszą część wyniosłych gór. Wiatr wiejący z wierz- 
chołków lodowem tchnieniem oblewał podróżnych. 
Wąwóz wśród skał, którym postępowali, coraz to się 
zacieśniał, droga była nie do przebycia. Rzueono na 
nią tarcieę, której koniec zawisł nad próżnią. 

— Oho! już baby zaczynają lamentowaćlzawo- 
łał jeden z górników. 

— Nie dziwnego! wóz o mało co się nie prze- 
wrócił; cudem prawie wrócił do równowagi— zauwa- 
żył drugi. 

— Bo też to dziwna myśl włóczyć się z rodzi- 
ną |—dorzucił inny. 

— Oczywiście, zwłaszcza gdy z jednym osłem na- 
wet trudno dać sobie rady, prawda Patryku? 

Rudy irlandczyk wciąż walczył z upartem zwie- 
rzęciem. 

— Co za droga! Co za przeklęta droga |—rozpa- 
czał bezustannie młody francuz, który przed chwilą 
dogonił karawanę. 

— To jeszcze różami usłana droga—odparł mu 
któryś z rodaków, — jak pobędziesz parę tygodni w 
Bendigo, poznasz dopiero, co to jest prawdziwe nie- 
bezpieczeństwo. 

— Zapewne, że praca będzie ciężka, ale osta- 
tecznie, nie będziemy przecież co chwila narażeni na 
upadek na dno przepaści. 

— Gorzej jeszcze! Stokroć gorzej mój przyjacielu! 
chleb tam droższy od złota. Pola obfitują w złodziei 
i zbójców, którzy, jeśli nie będziesz się wystrzegał, 
gotowi zabić cię bez najmniejszego skrupułu, aby 
przywłaszczyć sobie to, coś przez ciężką pracę u- 
zbierał. 

— Umiałbym sobie poradzić z nimi! — zawołał 
jakiś młodzieniec, pokazując zawieszone przy pasku. 
rewolwery. i 
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Gwido przeszukał wszystkie kieszenie, nadarem- 
nie! Nie znalazł medalijonu! 

— Powróćmy |—rzekł=odezepił się pewno, gdy 
go wczoraj kładłem za bluzę. Wracajmy ! 

Górniey, którzy widzieli ich powracających szy- 
dzili z nich, mówiąc, że im się już sprzykrzyło nowe 
rzemiosło. 

Powrócili na to samo miejsce, gdzie nocowali w 
wiliję, lecz znależli tylko popioły, porozrzucane przez 
innych emigrantów, którzy znów tędy przechodzić mu- 
sieli. 5 
Niestetyl—rzekł Gwido—Pewno jaki poszukiwacz 
złota znalazł ten klejnot i zaczął już zbierać drogo- 
cenny metal jeszcze przed przybyciem na miejsce | 


III. 


Tego samego ranka, gdy Gwido spostrzegł swą 
zgubę, łódź, której załoga składala się z kilku 
australijskich wioślarzy, sternika i pasażera, mknęła 
po małej rzeczułce, płynącej tuż obok lasku eukalip- 
tusów, na skraju którego Gwido i Lukrecyja odpoczy- 
wali wczoraj. 

Pasażerem owym nie był kto inny, jak Wilhelm 
Hornitz, botanik, który, korzystając z wolnego czasu, 
oddawał się badaniom naukowym. 

Mgła, pokrywająca rzekę, rozjaśniała się powoli, 
a pierwsze promienie słońca oświecały jnż wierzchołki 
wysokich eukaliptusów. Na obydwóch brzegach roz- 
ciągała się czarowna roślinność, którą Wilhelm Hor- 
nitz obejmował spojrzeniem. Nagle sternik, stojący 
na przodzie łódki, wydał okrzyk przerażenia. 

— Ogromny aligator spi na rzece! —zawołał. 

Wszystkich oczy zwróciły się w kierunku, wska- 
zanym“ przez: australijczyka. Lecz na gładkiej jak szy- 
bu lodu powierzchmi, nie nie dojrzeli. Bieg rzeki był 


